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TYGODNIK P O Ś W IĘ C O N Y  S P R A W O M  P O D H A L A  —  S P IS Z Ą  —  ORAW Y.

Nr. 25 N o w y  Targ, dnia 23 września 1934 r. Rok XXII.

WIELKI SUKCES POLSKI  
w polityce międzynarodowej.

W ostatnim roku jes teś my  świadkami  n iesłycha­
ne go  wzrostu powagi  i znaczenia  Polski  na terenie 
m iędz yn a rod ow ym .  Posunięc ia  dyploma tyc zne ,  które 
na terenie mię dz yna ro dow ym  przeprowadzi ł  minis ter  
spraw zagranicznych Józef  Beck stawiając Polskę  w rzę­
dzie wielkich mocars tw w Europie  i t emu zawdzięcza­
my,  że do n iedawna t raktowani  po macosz emu,  obecnie 
s ta l i śmy się pańs twem bardzo  ak ty wn ym  i p rz edm io ­
tem zabiegów i s ta rań dyplomacji  wielkich mocarstw 
europejsk ich.  Przedewszys tkiem podkreśl ić należy iż 
dzięki  nadzwycza jne j  taktyce poli tyki  ministra Becka 
została usunięta na d ługie  lata groza wojny,  nienawiść 
zaś  zmieniła się na przy jaźń i sąs iedzką  współpracę,  
która z racji bezpośredniośc i  g ranic  zaistnieć wcześniej  
czy później  musiała.

Pierwszym aktem tej poli tyki  było zawarcie z Ros ją  
paktu  o nieagresj i ,  o ob op ó ln ą  gwaranc ję n ietyka lnośc i 
g ranic  na lat 10. Dzięki  t emu  n ieprzy jazne  i wrogie  
nas troje,  jakie do n iedawna obserwować  moż na  było 
w Rosji w s tosunku do  nas  u legły zmianie,  p rzei s to­
czyły się w przyjaźń,  de m o n s t ro w a n ą  w ostatnich cza­
sach częstemi  wizy tami  sfer wojskowych,  g o s p o d a r ­
czych,  kul turalnych.  —  W nied ługim czasie później  
został  zawarty pakt  o nieagresj i  z zachodnim sąsiadem 
Niemcami ,  który zakończył  tyle lat t rwające dyskus je  
rewizjonis tyczne  na tema t  Po m orz a ,  korytarza G d a ń ­
sk iego  i ptzy o b o p ó ln y m  zrozumieniu sąsiedzkiej  k o ­
nieczności  współpracy,  zatarte zos ta ły wieczne a n t a g o ­
n izmy n iemiecko-polskie,  które w bardzo  du żym  s topniu 
ha mo wa ły  rozwoj gospod arczy  obu krajów. Wreszcie

wyrazem tej konsekwentne j  poli tyki  było wys tąp ien ie  
ministra Becka na zgromadzen iu  Ligi Narodów w G e ­
newie dnia 13 września b. r„ który w prostych i m o c ­
nych s łowach w imieniu Rządu Polsk iego oświadczył,  
że Polska  od tej chwili nie będz ie  uznawała  po n iż a ­
jącego  Jej go d n o ść  i d u m ę  traktatu mn ie j szośc iow ego ,  
który sw ego czasu został  Jej narzucony.  Traktat  mnie j ­
szościowy obowiązywał  Polskę od czasu odzy-kania  
niepodległośc i,  wtedy to przy podp isywaniu  iraktatu 
po ko jo wego  w Wersa lu równocześn ie  z tym t raktatem 
związany był t raktat  mnie jszościowy, który Polska  
jako  pańs two  no wopow sta ł e  słabe podpisać  mus iała.  
Na  pods tawie  tego właśn ie  traktatu,  Polska zo b o w ią ­
zała się obchodzić  się sprawiedl iwie z mnie j szośc iami  
narodow emi  w swem państwie,  kontrolę zaś nad  tern 
miała Liga Narodów.  Wytworzyła  się tego  rodza ju  
sytuacja,  że wielkie pańs twa  jak Francja,  Anglja,  Włcr- 
chy czy Niemcy n iek rępow an e  ż a d n y m  t raktatem miały 
prawo kont ro lować Rząd polski  czy należycie odnosii 
się do swych obywate li  na rodowośc i  nie polskiej  a 
z drugiej  s t rony te s am e  mocars twa  mogły  robić z te- 
mi s am em i  mnie jszośc iami  co się im żywnie  podob ało ,  
bez jakichkolwiek  kontroli .  T e g o  rodzaju stan był  p o ­
wo de m różnego  rodza ju intryg i t a rgów pol i tyczno-  
mi ędzyna rodowych,  Liga N a ro d ó w  zaś us tawicznie  
biadała nad rzekomemi  krzywdami  mniejszości  n a r o ­
dowych w Polsce.

13 września Minister  Beck w imieniu Rządu po l ­
skiego oświadczy),  że Polska  szanowała  i szanuje pra ­
wa mniejszości  narodowych u siebie, z drugiej  s t io ny
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tego sa m e g o  posza now an ia  ząaa u wszystkich innych 
państw.  Ja ko  pańs two  wielkie o pięknych tradycjach 
to le rancyjnych nie m o żem y  dopuśc ić  do tego,  by n a '  
s?e  sumienie  pol i tyczne,  k tokolwiek kont rolował .  W y ­
s tąp ie n ie m swojem . p Minister Beck bardzo sunie 
zader t ion- trował iż minę ły te czasy,  kiedy Polska  z n o ­
sić musiała cicho różne  upokorzenia  i kiedy dyplo 
macia  polska  musia ła  długo  wyczekiwać w różnych
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poczeka ln iach,  by cnc iano łaskawie  z Nią rozmawiać .
S tanowisko  Ministra Becka na terenie Ligi N a ­

rodów popiera całe społeczeńs two polskie bez różnicy 
przekonań  poli tycznych i -popierać będzie  d l a  dob ra  
i wielkości Naj jaśniejszej  Rzeczypospol i te j  Polskiej .

D r, Fr. Guzek.

Święto legjonoWe w Czarnyrii Dunajcu.
W niedzielę 16 września br. odbyła  się w C z a r ­

n y m  Dunajcu wielka uroczystość  dwudzies to lec ia  wy 
marszu  legjonistow w bój o Polskę z Czarnego  Du 

, .  na jca i o Isłonięcie irbl icy pamią tkowej  z nazwiskami  
19 poległych legjoti istów z okręgu  czarnodunajeckie 
go ,  wm urow anej  w b u d y n k u  szkolnym.

Przebieg  uroczys tośc i był imp onujący .  Dnia  p o ­
przedniego-  tj. w sobotę  mie jscowe organizac je  na

- czele z orkiestrą St raży Pożarnej  przeszły ulicami 
C z ar ne go  Dunajca.  .Właściwa uroczystość  odbyła  się 
w niedzielę.  O d - s a m e g o  rana zjeżdżali  się goście,  jak 
również  ludność góra lska  z okol icznych wiosek.  Na

- uroczys tość  przybyli  Prezes  B. B W. R. Pułk. Sławek 
w towarzystwie posła Lip ińskiego ,  vice starosta Fuller,  
insp ek tor  szkolny z N ow ego  Targu  Koszyk,  insp,  S a ­
wicki, -Prezes Z w. Legjonis tow w Za k o p a n e m  dyr. 
Dobrodz icki ,  burmistrz.  Za kopane go  Winnicki,- z t a m ­
te jszym oddzia łem Zw. Legjohis iów,  Mir. Kulejowski  
z  N o w e g o  Targu  d ca garni^o  i u . M|r.  Wetu lą  i wi t łu 
innyc h  oraz przeds tawic ie l s two władz miejscowych.  
Uroczys tość  rozpoczę ła  s i ę tmszą  świętą wraz z kaza­
n ie m  w kościele paraf ja lnym.  W nab ożeńs twie  wzięli 
udz ia ł  wszyscy dos to jni  gośc ie , . o lbrzymie  masy  lu d '  
u ości miejscowej  i zamie jscowej oraż dzieci szkół  
po wsz echn yc h  ze swymi  wychowawcami ,  organizac je

■ i .związki  spo łeczne  ze sz tandarami .  Po  t iaoożeńslwie 
o d ś p ie w a n o  „Boże coś Po lskę"  poczem ruszono w p o ­
chodzie  przy dźwiękach orkiestry Straży Pożarnej  pod 
szkoł ę . .T ut a j  p. Dr. Pawłowski  jako prezes mie jsco­
w ego  O d  lziału Zw. Legjonis tow  zagai ł  całą ur oc zy ­
stość.  W przemówieniu  swem z a z n a c z y ł :

„Że uroczystość tę urządzamy z hasłem : p o ­
ległym  na chwałę —  przyszłym pokoleniom na wzór", 
kierując się temi przesłankami, postanowiliśm y uwiecz 
nić m .ejscowy czyn legjonowy przez wmurowanie  
tablicy z nazwiskami tych tow aizyszów  broni, kiorym 
nie danem było doczekać się wolnej Ojczyzny, a któ­
rych mogiły rozrzucone po urwiskach Wschodnich  
Karpat, kurhanach JResarabskich i bagnach wołyńskich  
znaczą dziś szlaki ich bohaterskich zmagań. Szkołę zaś 
w ybra liśm y  jako miejsce ze wszech miar najodpowied­
niejsze na umieszczenie tej tablicy, bowiemtu w szkołę,  
nie gdzieindziej odbył się  pobór ochotnika do Legjdnów,

tu ćwiczył  rekrut  l eg jon owy i stąd nas tępnie  w y r u ­
szył w póle'. W, tej szkole  była g łówna  kwateca wsze l­
kich poczynań s tojących w łączności  z ideą iegjono-  
wą  — w tym gm achu  za czasów zaborczych  • pa jano  
w serca młodzieży  miłość Ojczyzny  „śpiących lycerzy 
T a t r “ i go towość  oddania  każdej  chwili r.ą J i j  oł tarzu 
swych sił młodz ieńczych .  Obecnie  wykuwa się w da l ­
szym ciągu w sercach uczącej  się młodzieży kult do 
własnego  Pańs twa,  mocarne j Polski  i zasłużonych 
m ężów  dla Jej chwały.  Uważam,  że miejscowej  lu d ­
ności  uczyni łbym krzywdę,  g d yb ym  przemawia jąc pod  
tą tablicą,  nie podniós ł  j ed neg o  m o m en tu  specyficz­
nego,  ściśle loka lnego,  mającego  jednak znaczenie 
ogólne ,  -a mianowic.e  tak Licznego udziału tute j szego  
góral sk iego ludu w zbro jnym czynie Polski,  ja kim b y ­
ły Legjony.  A me był  to przypadek,  lecz logiczny 
wynik  wysokiego poczucia pa tr jotycznego naszych 
górali  do wszelkich n a r odow ych poczynań"!

Po przemówieniu  ods łoni ł  tablicę poległych reg- 
jon is tów prezes Walery/; Sławek przv dźwiękach m u z y ­
ki góral skiej  Duchów,  która wy k o n a r a ' na s t r o jow y1 
marsz  ża łoony góral ski  pt. , ;Śmierć Janos ik a" .

Po odsłonięciu odbyła  cię akademi a  'w' Dotli a 
Ludowym ,  na kfóią, złożyły się produkcje muzyki  g ó ­
ralskiej Duchów,  choru duna jeckiego ,  dek lamacje  oraz 
przemówien ie  dyr.  Dobrodż ick ięgc  W pri era owi en i u 
s^irerBTvp<?dV?e3fft znaczenie  naszej '  poli tyki  zagranicą,  
a przedewszys tkiem podkreśl i ł  j ako h is toryczne  w y s tą ­
pienie Min Spraw Zagranicznych  Becka na zgr om ad zę  
ntu Ligi N a ro d ó w  w Ge newie  w . sprawie pos tanowień  
t raktath wersalskiego o oenronie mnie jszości  n a ro d o ­
wych,  w wyniku czego uchwalo no  rezolucję sol idary­
zu jącą sie z  dekla rac ją  Min. Becka w sprawie t rak tatu 
o mnie j szośc iach  n a r o d o w y c h  w Lidze Narodów,  n a ­
stępującej  t r e ś c i :

M inister Beck
Delegat Rzeczypospolitej Polski 

Genewa  —  Szwajcar ja .
t

Zebrani masą Podhalanie na Iwięcie legjonowem  
w  Czarnym  Dunajcu dołączają swój głos ao sprzeci­
w u Rządu.
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Akademję  zakończył  p. Dr. Pawłowski,  dz ięku­
jąc prezesowi Sławkowi  za przybycie  na uroczys tość 
i gośc iom ,  pod z iękował  także i tym,  k tórzy poma ga l i  
w urządzeniu  tej u roczys tośc i i tym,  którzy nam 
nie p r z e s z k a d z a l i ? ! !  — — 1

Należy  z uznaniem podkreś lić  nies łychanie p o ­
ważny nastrój ,  jaki towarzyszył  całej tej uroczys tości  
i akademj i .  Po  akademj i  odbyła  się pod ta b h c ą  p a ­
mią tkową wspólna  fotografja wraz z prezesem Sław­
kiem. I r .  Bryjak

Bukowina jako najpiękniejsza j 
letniskowa gmina zbiorowa.

Decyzją Pana Minisira Spraw Wewnęt rznych  
z dnia 27 lipca 1934 Dz. U. R. P. Nr. 68 poz, 594., 
zas ta ła  między  inn yn u  uiworzoita w powiecie n o w o ­
tarskim g n nn a  zo.orowa Bukowina ,  w skiad której 
weszły wsie : Białka,  Bukowina ,  Brzegi,  Czarna  Góra .  
Jur gów ,  Rzepiska,  7. tein, że urząd gm in n y  dla tych 
wszys tk ich g r o m a d  pę dz ie  się zna jdow ał  na terenie 
wsi  Bukowiny,  nie w cent rum lecz pod  wsią Bukowiną  
na  skr zyżowaniu  drogi  powiatowej,  koło mos tu  na 
Białce, naprzeciw wsi Czarne j  Gory.

Wynika  z. tego,  że takie rozstrzygnięcie było 
na jsprawiedl iwsze ,  gdyż  urząd gm inn y zna jdzie się 
w sam em  centrum gminy  zbiorowej.

Pun kt  ten jest najdogodniej szy m, kiedy już g m i ­
na zbiorowa być musi  dla miejscowej  ludności ,  dla 
tych ty-uęcy, a daj Boże dziesiątek tysięcy letników, 
narciarzy,  p rzybywających  do wsi, należących do g m i ­
ny zbiorowej ,  szczególnie  Bukowiny ,  którzy m usz ą  
załatwiać pewne formalności  w urzędzie g m i n n y m ;  
bę lzie też n a jd ogodni e j s zym  i dla turystów,  ciągnących 
od  Pienin przez Spisz na Czarną  Górę,  Bukowinę  do 
Morsk iego  O s a ,  gdyż  tu na skrzyżowaniu dróg  otrzy 
m a ją  wszelkie informacje.  ,

W ten sposó b  ś rodek wsi Bukowiny  na górze  
będz ie  odda lon y  od urzędu g m i n n e g o  o 2 do 3 km, 
gó rn y  koniec  Białki o 1 kin, Czarna  Góra o ł/» km, 
Ju rg ó w  u 1 ■'/„ km,  komunikac ja  z resz tą na mos t  koło . 
Czarnog óry ,  dla wsi Brzegi ,  Rzepisk a ty lko  tędy zawsze  
prowadzi ła ,  więc też i dla nich będzie  najbliżej i n a j ­
dogo dnie j .  Ma to szczególne  znaczenie  dla wsi sp i s ­
kich, gdz ie  i sprawa przepus tek  go spo da rczyc h  praw­
d o p o d o b n i e  przejdzie do gminy  zbiorowej.

Pun kt  ten leży również  na linji telefonicznej tak,  
że gm ina  ma ły m kosz tem założy sobie telefon. Jes t  
on również najbliżej pos te runk ów Policji  Pańs tw owej  
w Jurgowie  i Białce,

Nic też dz iwnego,  że w pierwszej  chwili Wydział  
R ady Powiatowej,  a nas tępnie  Pa n  Minister  Spraw 
Wewnę t rz nych  zgcdzi l i  się n& Bukowinę,  j ako  gm inę  
zb iorową.

Na wstępie zaznaczyłem,  że gm ina  Bukowina  
to na jpięknie j sza  zbiorowa gm ina  letniskowa na Skal- 
nem Pod ha lu .  P isząc to,  m a m  na myśl i  całość,  więc

wszystkie  wsie, cały teren gminn y,  hen,  pod M urań ,  
Morskie Oko  — bo to sićka do tej g tn iny patrzi,  ze 
wszystkierni  wierchami,  p rzepiękną  pa nora m ą ,  bo wpros t  
na Wysokie  Tatry,  tak z Bukowiny ,  jak z Rzepisk 
brzegowianskich  wierchów z Głodówką.  Mant.  na m y ­
śli prześl iczną dol inę dzikiej rzeki Białki, która swym 
s z u m e m  czy w cieniu nadbrzeżnych  lasów, czy też 

| nad nią w położonych wsiach Białce, Czari  ej -górze,
| Ju rgow ie  —  koi narówni  z sz u m e m  polskiego m o ­

rza — skoła tane  nerwy.

Gmina  Bukowina  jako całość gm iny  zbiorowej  
ma wszystko.

Niezrównane  tereny narciarskie,  na Wierchach Bu- 
i ko winy, Rzepisk,  w głąb Spiszą w zimie,  a letnisko w le- 
j  cie dla tych, którzy chcą być  1000 lub wyżej nad poz iom 

morza,  więc na Bukowinie.  Brzegach.  Rzepisk o h, jak 
również dla tych,  którzy na tej wysokości  spać t r e  m ogą ,  
więc w dolinie Białki we wsiach : Białce, Jurgów ■ e, Cza r ­
nej Górze  Lec;  gmina  Bukowina  jako g n nn a  zbiorowa 
oprócz tego,  Ze jest na jp ięknie j szem letniskiem, na le ­
żeć będzie do najsi lniejszych gmin  letni skowych,  
Do Bukowiny — o której rozpisują się poważne  dz ien­
niki stołeczne,  cały szereg pism p t r j odycznych ,  ;ury- 
stycznych i td. zjeżdża latem i zimą 3 do 4 tysiąćy 
gości  i l iczne kursy naukowe narciarskie.  Bu.łka ma 
też mkoto 1000 gości,  Ju rgó w  zaczyna być też uczęsz­
czanym przez swych mi łośn ików.  Są gośc ie  w Cz a r ­
nej Górze,  zag ląda ją  też i do  Brzegów i na G ło d ó w ­
kę Tylko  b iedne  Rzepiska  nie m o g ą  naraz,e liczyć 
na gości  z po wodu  strasznej  drogi  i braku  dos tępu .  
Jedynie  w zimie narciarz mo że  się tam s w o b o d n ie  
dostać,  by się zachwycać  przecudnym widoloem na  
Tatry — a szkoda .  M us im y o nich pamię tać g m in a  
zbiorowa.

To też Rzepiska  narówni z da lszemi  wsiami spi- 
skiemi korzystać  bę dą  jedynie  ze sprzedaży  p rod uk tó w  
spożywczych  we wsiach letni skowych.

J akżeby  się zdały w przyszłości  targi t y g o d n i o ­
we w gminie  zbiorowej ,  ot tak gdz ieś koło mos tu  n a  
Białce, ob ok  urzędu g m in ne go .

Że g m in a  zbiorowa Bukowina  na leżeć będz ie  d o  
najsi lniejszych gmin  letni skowych,  świadczy  do ty ch ­
czasowy rozwój  letnisk na jej terenie i postęp jaki  
się widzi po wsiach po d  względem kultury urządzeń ,  
budownic twa.

Góra le przecierają oczy,  b u dz ą  się —  zaczynają  ' 
też samodzie ln ie  cosi kajsi —  a to wielgo rzec. Nie
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bedorn radzić o nich — bez nich,
W Bukowinie np. dosz ło  do tego ,  że ma ona  

d o  130 do mó w,  w yb ud ow any ch  tylko dla gości ,  o b e ­
cnie zaczyna się budować  pens jona ty  z cent ra lnem 
og rz ew an ie m ,  łazienkami  (p. Rakowicz),  j est  w span ia ­
ły Dorn Ludowy,  droga  przyzwoi ta  przez wieś z chód 
m k am i  (już my ś lą  o pły tkach be tonowych),  którą o b ­
s a d z a  się drzewkami ,  pok azują  się ławki wzdłuż  dr o ­
gi, w yb u d o w a n o  sz tuczny  basen .  Na to przeważnie  
złożyła s ę dob row oln a  praca społeczna  górali  i ludzi 
dobrej  woli. Wszys tkie  imprezy ,  j akkolwiek  k ie rowane  
przez  kier. szkoły p. Cwiżewicza,  to je d n ak  opiera ją  
się wyłą znie na miejscowej  młodz ieży  góralskiej .  — 
J a k  wieś BuKowina rozumie  g m in ę  zbiorową,  która 
o t rz ym uje  jej nazwę dowodz i  to, że juz na mocy 
uchwały  Rady gminnej ,  za własne  pieniądze  nietylko 
na bywa  realność  pod  Bukowiną ,  ale na jmuje  o d p o ­
wiedni  dom na urząd g m in ny ,  by z wprowadz en iem 
w życie gminy  zbiorowej  Rada  Pow ia t owa nie miała 
żad nych  trudności  — a wsie swój urząd g m in n y  jak 
najbliżej.

To Bukowina  — a Białka ?
Nieliczne,  lecz przepiękne  d o m y  letniskowe — 

uprze jmi  gazdowie  — już nawet  chodnik i z k rawężni ­
ka mi  koło drogi ,  własna  spółdzielcza mleczarnia,  p ie ­
karnia,  p rzepiękny  kościół,  w yb u d o w a n y  za s ta raniem 
ks. prałata Madeja ,  w yb i tn ego  dz ia łacza  i op iekuna  
Białki,  to wartości Białki w przyszłej  gminie zb ioro­
wej w przyszłości  niewątpl iwie będz ie  po tężnem let­
n i sk iem nad rzeką Białką.

Jurgów,  Czarna  Góra nie wiele, lecz już  stale 
m ie w a ją  swych gości  —  przyjaciół .  Nic dz iwnego,  
lasy,  woda,  p rzep iękne  zakątki  nad sp ien ioną  Białką 
—  to pociąga.  Ju rg ó w  szczególn ie  acz nie wiele p o ­
s ia da  pokoj i  dla gości wzorowo czyste,  lecz nie jest  
o n  należycie regulowany.

Że ten pos tęp ,  kultura zaznaczyły  się po tych 
z apa dły ch  wioskach wysokogórsk ich ,  że górale  pr ze ­
cierają oczy, biorą się sami  do pracy,  j ak  np. w Bu ­
kowinie  i Białce przyczynil i  się do tego działacze 
społeczni  — księża i nauczyciel stwo.

Światli  wój towie-górale,  rozumie jący  pot rzebę 
kul tury  i oświaty,  pod  ich k ie rownic twem i przy p o ­
m oc y prawdziwych przyjaciół  mi łośn ików gór  i górali ,  
dz i ś  inaczej  pa t rzą  na świat ,  z rozumiel i  pot rzebę  p o ­
s tępu  i kultury.  Bez tych jedn ak  opiekunów-przyjac ió ł  
by łab y  w tych st ronach w miarę pr zybywania  nowych 
p oko le ń  — coraz większa nędza.  —  Nima  Węgier,  
Peś tu ,  Hamaryki  — a jeść trza.

Dotąd  p isywałem jedynie  o samej  Bukowinie,  
o  niej myś la łem,  choć  ta i Sp isz ak om co nieco p o m a ­
ga łe m  już Te  maliny,  j agody,  a lbo i ta młodzież  
sp is ko  orawska  w Warszawie.

Dziś,  kiedy o g ło s z o n o  ustawę,  mocą  której B u ­
k ow in a  to już gm ina  zbiorowa,  lecz pół  spiska.  —  Pi ­
sząc  o Bukowinie  m a m  na myśli  wszys tkie  wioski  —

wszys tką  nędzę — tak wy pa da  —  inacej n i mo ze  b \ć .
Nie siedzę stale w Bukowinie,  n im om hań par 

celi, ani zagónka ,  nawet  kumory  własnej .  Wlozyłek 
jeno  do tej ziemie biednej  m oj o m  duse  i serce górol  
skie. Zreśtom wiecie,  j ak  m o m  w kiesonce,  to nie 
ino Bukowina,  ale całe Pod ho le  inoje,  to tat rzańskie,  
a jak n im os  w kiesonce,  to i do Chabów ki  nie przi- 
jedzies.  Trza sie bedz ie  zreśtą hnetki  i pobierać ku 
św. Piętrowi — Gewon tu  nie przezi jes — mawiał  
Saba ła  —  to tyz kiek hycieł za pióro i zacon pisać
0 Bukowinie,  gmin ie  zbiorowej ,  miołek na głowie  nie 
ambicje,  honory  osobiste,  ba dwie rzeci ; nędzę g ó ra l ­
ką i pracę,  coby tej nędzi  ulzić. Tak mi wej chodzi 
po mojej  starej g łowie . Rząd  zrobieł  swoje,  zlącył 
wsie do kupy,  choć wsie som z tego nie barz rade,  
złącył do jednej  g m iny  zbiorowej i to w całej Polsce 
jednak owo;  ha, t rudno ,  stało sie i tak być musi ,  star- 
sik wse trza słuchać,  choćbyś  mioł inkse m jś l i ,  a c o z  
dopiera  Rządu,  us iaw —  bo bieda mo że  b^ć, co 
cud Boski.

Na wsie tego roku idzie nędza po tyk psotak,  
zlewak,  zgniyło,  zamuly ło ,  trza sie dobrze  zastanowić  
jak dalej — co dalej .  Dziś juz nie mo żna  s ta ro daw ­
ny m  prawem, jeno  potócki  spuscać,  coby sło na jego 
—  to tyz jo se tak uwazuje m,  aj, uwazujem,  jak by 
to było dobrze,  kieby sie te sićkie główki  wiyrniejse 
z tej g m i n y  zbiorowej tak zesły,  ci op i ekuno wie  d o ­
tąd swoich wiosek,  księża, nauczyciel s two,  ci światli  
wój towie,  jak z J u r g o w a ,  Rz tp is k  (ś nimi by prziseł
1 wójt  z Górnej  Góry),  Brzegów,  Bukowiny —  przed ­
stawiciele i działacze organizacyj  spo łecznych,  kieby 
sie tak ześli i nie po to,  coby potocki  spuscać  na 
jego,  ba, coby  uradzić cosi kajsi mądrze,  spokojnie ,  
dla ulżenia nędzy  góralskiej  przez w spó lną  pracę,  
w spólną  p r o p a g a n d ę  w gminie  zbiorowej .  B\  łaby 10 
była nopiyknie jso,  nom ocn ie j so  gm ina  letni skowa na 
Skalnem Podhalu.

Rade by były z tego wsie spisk ie  i te b iedokł  
góral skie ,  goście —  przyjociele nasi,  a szczególn ie  
Władze  — bo  jedynie  praca w ładzie i spok oju  o w o ­
ce przynieść  może.

J. G aldyn .

Kwadrans 
z Kazimierzem Tetmajerem.

Przedz iwne  myśl i  n a c hodzą  mnie  zawsze,  ile r a ­
zy widzę tu w Warszawie  K a z i m i e r a  Tetmajera .  Zda- 
leka można  poznać  tę charakte rys tyczną  postać,  s n u ­
jącą się po ulicach wo lnym krokiem,  z laską,  w rę­
kawiczkach ,  ze sc h y lo n ą  nieco głową,  w kape luszu  
(ze względu na oczy)  mo cno  na czoło nasunię tym.  
Przystaję nieraz i py tam sam s iebie:  czy to ten sam 
n ieśmier telny mocarz słowa,  twórca boha te rsk ich r a p ­
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s o d ó w  J a nos ikow ych  ? Czy to ten Kazimierz  T e t m a ­
jer,  k tóremu i g ran i towe turnie i siwe s tawy i stare, 
n rube  lasy i kozice i orły tajemnice  swoje w yś pi ew a­
ł y ?  C z y  to ten, który znał  najskrytsze zbójników k o ­
mo ry ,  raubszyców chodniki ,  który przy Saba łowem 
gr a n iu  zdołał  dziesięć razy okrążyć  ognisko  w p rzy ­
s iadach  . z b ó j e c k i e g o " ?

Ten sam to jest  Te tmajer ,  choć jakże inny  po 
łatach. W wie lkomjejskim rozgwarze  prowadzi  żywot  
samotn ika ,  a towarzyśzą  mu n ieustannie  tajemnicza 
zaduma  i jakieś skryte cierpienie.  Nie wolno mu tej 
z a d u m y  przerywać,  daremni e  us i łowałby ktoś  to sk ry ­
te cierpienie koić. Ma swois ty  świat  i nim żyje.

Wiedząc  o tern, p rzys tępuję  zawsze  do  roz mo wy 
z Mist rzem bardzo ostrożnie  i p rzeważnie  trafiam na 
d o b r y  nastrój .  Tak  było i ostatnio.  Do po dc hodzącego  
ulicą Te tmajera zDliźam się i wy mi eni am na zw is ko ;  
oczy bowiem nie rozezna ją już nawet  zbliska.  T e t m a ­
je r z zaciekawieniem wypytu je  o to i t amto.  Okazuje  
się,  że zgoła nieźle orjentuje się w aktua lnośc iach 
bieżących.  Z du źem  za in te re sowan iem i u w a g ą  słucha 
wieści odczyty wanych  mu z gazet .  Prosi ,  by go czę­
ściej  odwiedz ić w mie szkaniu  i coś przeczytać.  S c h o ­
dz im y  w rozmowie  na uroczys tość  odsłonięcia p o m n i ­
ka Władys ława O rk a n a  w N ow y m  Targu .  Te tmajer  
ożywia  się, O talencie O rk a n a  wyraża się zawsze  
z na jwiększym uznan iem.  N azyw a go  góra lskim gen- 
juszem,  Kiedy opow iedz ia łem  mu  p rz eb ieg  uroczys to­
ści i wyjaśn i łem,  źe po m n ik  ufundowal i  emigranci  
góral scy  w Stanach Zjednoczonych ,  Te tm ajer  z a ­
uważył  :

—  Ależ to jest  —  proszę  pana  —  niespotykane ,  
by pisarza spotka ło  tanie z rozumienie  i uznanie  ze 
s t rony ch łopów

W tych kilku s łowach jakże dobrze  mieści się 
sens  uroczystości  o rkanowskie j  i naj istotniej sza war­
tość wznies ionego  pomn ika .  Bo przecie w tern cała 
rzecz, że po m ni k  ufundowali  ci, których bieda w y g n a ­
ła za dalekie wody na poszukiw anie  chleba.  Tęsknota  
za rodz im ą skibą,  za rodz inn ym  progiem ułatwiła im 
poznarńe  i z rozumienie  tego,  czegoby może  zbliska 
tak ł a t ^ o  pojąć nie mogli .  Zdobyl i  przez to dla s ie ­
bie ni lada skarb,  k tórego żadne  siły wyrwać z nich 
nie zdolą.

Wsp om ni a łe m  Tetmaj.-rowi o delegacie Związku 
Po dha la n  z Ameryki  p. D ąbrows kim ,  jak ubrany  
w strój góralski  grzmia ł  z pod  po m n ik a  g w a r ą ;

— Raduję się, źe my sie tu ześli, ale wos  mało  
widzę w góral skich strojach.  Trza ten strój i nasą 
gwarę  i nutę s a n o w a ć . . .

Na zadum anej  twarzy Mistrza pojawił  się wyraz 
zaduwolenia  i po gody .

— Nie  stracili się — powiada  —  nawet  w A m e ­
ryce. Niechże  im też pan przy jakiej  okazji ,  może  
przez  Zarząd G łó wny  a lbo przez Gazetę  Pod ha la ńs ką

prześle od em ni e  se rdeczne pozdrowienia  i życzenia  
do dalszej  pracy

Zapewni łem,  źe uczynię to tern chętniej ,  iż j e d ­
no z kół Zw. Po dha la n  w Stanach  Zjednoczonyc h  n o ­
si przecie nazwę „imienia Kazimierza  Te tm ajer a" .

Gawędz imy jeszcze,  zbliżając się w s tronę  Hotelu 
Europe jsk iego ,  gdzie  Te tmajer  mieszka .  Wreszcie z g łę ­
bo ką  czcią dziękuję wie lkiemu Poecie za chwilę czasu.

—  Bardzo  mi miło będzie,  jeśli mnie  pan o d ­
wiedzi  k iedy w mieszkaniu.

O dsz edł  Kazimierz  Te tmajer ,  a za nim powlokła  
się n ieods tępna  ta jemnicza zad u m a  i jakieś skryte 
cierpienie.

A ntoni Zcchemski.

Nowy Targ,  4, IX 1934.
Starosta Powiatowy Nowotarski

w N ow y m  Targu  
L :  dz. G/Ill 2/36 34.

Do  
W szystkich  Zarządów miejskich i wiejskich  

w powiecie.
Ministe rs two Rolnictwa i Reform Rolnych  zwia-  

ca stałą uwagę  na konieczność  uwzględnien ia  przy 
akcji parcelacyjnej  p rowadzonej  na terenie woje wó dz tw  
zachodnich,  osied lenia małoro lnych ,  pochod zących  
z prze ludnionych  okol ic kraju,  a między  innerni t a k ­
że z województwa Krakowskiego .

S taros two w N ow y m  l a r g u  zawiadamia ,  że na 
terenie województwa P om orsk ie go  przeznaczony ch  z o ­
stało d o  parcelacji  kilka ma ją tkó w prywatnych  w e d ­
ług  następującego  w y k a z u :

Mają iek Powia t O b sz a r do 
parc . w ha

Stacja Uolcj.
Mość ck ia lek  dla 
U rzędu W ojew , 

w  K rakow ie

Sypniewo sępol iński 450 Syp nie wo 15
Jast rzębie świecki 436 Jas trzęb ie 15
Swarożyn tczewski 804 Swarożyn 25
Gawronia świecki 530 Parlin 15
Góra kościerski 377 Zblewo 10

Mają tki  powy ższe  przejęte b ę d ą  w drodze  p r z y ­
m u so w e g o  wykupu w grudniu  br. a o d d a n e  byc  m o ­
gą  w pos iadanie  wi osn ą  1935 r. Zaznacza się jednak  
źe zabud owa  działek,  o ile Ministers two na ten cel 
p r zeznaczy  po t rzebne  fundusze,  p ro w a d z o n ą  będzie  
od  wiosny  1935 r. tak,  źe wykończenie  bu dy nków  
1 odda nie  ich do użytku  nab ywc om  będz ie  mog ło  n a ­
stąpić na jwcześniej  w sierpniu i wrześniu  przyszłego  
roku.

Grun ty  w ym ie n io ny ch  maj ą tków  na leżą  pr z e w a ­
żnie do  gleb ży tn io-z iemniaczanych  z pr zewagą  kl. V. 
a cena 1 hektaru wynos ić  będzie przypuszcza ln ie  700 
zł. przeciętnie.
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Pojedyncze  osa dy  pro j ek towane  są o obszarze  
17 ha,  względnie  23 do  25 ha,  będą  to więc g o s p o ­
dars twa  żywotne  2, względnie  3 konne . Działki będą  
częściowo u p ra w n io n e  i obsiane.

Do ceny gruntu  dol iczone będą  koszty wzniesie­
nia b u d y n k ó w  w wysokośc i  około  11.000 zł na osadę  
przy rozłożeniu reszty cena kupna  na 41 letni okres 
spłaty.

Z abud ow an ia  składać się będą  z obory ,  z tym-  
cza so w em  mieszkan iem (2 pokoje ,  kuchnia,  sień 
i spiżarnia),  murowanej ,  krytej  e te rni tem lub d a c h ó w ­
ką  o wymiarze  9X 15.20  m oraz s todoły  drewniane j  
pod  papą  o wymiarze  9*418 m. Koszty zabudowania  
o s a d y  m o g ą  ulec zmianie,  w zależności  od ceny ma- j  

t er jałów w roku przyszłym.
W związku z powyższem ,  proszę  PT.  ó z a z n a ­

jomie nie  ludności  miejscowej  z akcją Mm.  Rolnictwa 
i Reform Rolnych zmie rza j ą rą  do przeniesienia się 
szeregu  drobny ch  g o s p o d a rz y  wiejskich,  dotkniętych 
k lęską  powodzi ,  którzy wyzbywając  się na rzecz są- , 
s ia dó w swych kar łowatych  warszta tów pracy,  nabyl iby  
sam odzie ln ie  ciT i a ł ki z parcelacji  ma ją tkó w p a ń s t w o ­
wych na terenie wo jew ództw zachodnich (P o z n a ń sk ie  
i Pomorskie) .

N a d m ie ni am ,  iż zaświadczenia  na u lg cw y  prze- .! 
jazd kole jowy dla pe łn om oc n ik ów  grup  osadnic zych  
uda jących  się celem oglądnięc ia  parce lowanych  te re ­
nów  t zawarcia u m ów  oraz na u lgowy p r z e a ó z  lilie, 
nia poszczególnych  o sa dn ik ów  — wystawia  właściwy 
dla tut. powiatu Komisarz ziemski w N o w y m  Sączu 
według  wydanych  w' tym względz ie  przez Min. K o ­
munikac ji  wzorów.  Ulgi te przy prze jazdach oso b o  
wych wynoszą  80n o, przy przewozie  mienia 75°/o ta-' 
ryfy normalne j .  I

Bhższe  dane  dotyczące  rozporządza lnych  teie- 
nów odpowiednich  na cele o'sadnicze po da w ane  Będą  ; 
d o  wiadomośc i  pp. (Burmist rzów)  Wój tów w miarę  
o t r zyman ia  tych danych  z Urzędów Wojewódzkich  
W Po znan iu  i Toruniu .

Sprawozdanie  o wynikach akcji i ewentua lne  
uwagi  w po w yższ ym  przedmiocie  oraz spis  osób pra­
gnących  się przesiedlić i nabyć  grunta ,  w w oj ew ó d z ­
twie Pozn ański em ,  wzgl.  Po m or sk ie m  według  w a r u n ­
ków wyżej  podanych  proszę  mi nadsy łać  na dzień 
25 każdego  miesiąca.

Starosta powia towy :
M. Korniak.

Y/ielkie zwycięstwo lotnictwa polskiego 
w międzynarodowych zawodach.
Dnia  16 września zakończyły  się świa towe z a ­

w o d y  lotnicze,  które miały za zadanie  wykazać  s p r a w ­
n o ś ć  lotn ików i wy t r zyma łoś ć  m aszyn .  Ten  wyścig 
m a s z y n  i ludzi ,  będący  sp rawdz ianem ro z b o j u  lotn i ­

ctwa i jakości  samo lo tu ,  przyniósł  zde cydowa ne  z w y ­
cięstwo Polsce.

Kpt.  Ba jan na samoloc ie ,  wyrobu  polskiegc- 
R W D .— 9 zdoby ł  p ie rwsze miejsce,  d rugie  zaś mie j ­
sce zajął  pdot  St. Płonczyński  również na sa m o lo c ie  
RW D.— 9. W turnieju prócz Polsk.  brali udz ia ł  Niemcy,  
Włochy,  Czechos łowacja i j eden  Anglik,  który leciał 
w barwach  polskich.

Zwycięstwo Polski  jest  d rugim z rzędu t r y u m ­
fem. Dwa lat t em u  w takim - samym wyścigu z o rg a ­
n izowanym w Berlinie zwycięży! śp. Żwirko i Wigura 
Dzień  16 wiześnia  da ł  świadec two wielkiej wartości  
naszych lotników, dał  świadec two wielkiej um ie ję tn o ­
ści naszych  konst ruk torów i dowiódł ,  że nie u s ta jemy  
w c iągłym pochodzie  naprzód .

Pan Prezyden t  R. P. ude kor ow ał  po zakończeniu;  
z aw od ów  zwycięskiego  kpt, Je r zego  Bajana  orderem 
Polonia  Resti tuta 4 klasy,  a to warzyszącego  mu me 
chanika  Gus t awa  Pokrzywkę z iotym Krzyżem zasługi.. 
Z dob yw ca  II. miejsca St. P ł onczyński ego  orde rem 
Polonja  Resti tuta 5 .klasy, zaś towarzyszącego  mu  m e ­
chanika  St. Ziętka s rebrnym Krżyżem zasiugi.

Bohaterscy  zwycięzcy są pr zedm io te m  wielkich 
mauifestacyj  w Wajszawie  i Krakowie.

Troc iny  jako śc ió łk a  i nawóz.
Czasami  rolnicy, gdy jest  mało ś lo t r y ,  a jest 

możność ,  używają  trocin na ściółkę,  tip., w p o d g ó r ­
skich-okol icach .  P r z e d e w s z y s tk k m  na ścióikę powinny 
być  u i y t e  zupe łnie suche  trociny,  bo tylko tai.ie wcią­
gają w siebie ciecz i j ą  zat rzymują,  j ednak  słabiej 
niż s łoma.

Suche  +rociny mają  tę ■wadę. że się kruaCą", a ten 
kurz jest  bardzo  n iezdrowy dla zwierząt  do nic. wych. 
leżeli uży je my je dla drobiu,  to w nich mają  dobTe 
schronien ie  rozmai te  jego  pasożyty .  Przed użyciem 
na ścióikę powinn o się je przesiać przez drucianą  raw- 
kę, żeby w nich nie było kawałków drzewa i wiórów,  
bo wtenczas inwentarz nie będz ie  miał  wygo dn egc  
legowiska.  T y l k o  wtenczas m o g ą  dać suche,  w ygo dn e  
legowisko P o m i m o ,  że gorze j wciąga ją  g n oj ów kę  mz 
s łoma,  a szczególnie j  mok te ,  j ed nak  miejscami  je s to ­
so wa no,  ale wkońcu o iie możliwe ,  to je zarzucono.

Niemiecka  artylerja konna  w Bydgoszczy  sp r ó ­
bowała  trocin drzewnych  na ściółkę,  ale je zarzuciłi,. 
bo wszystkie n i e k u t e . konie zaczęły cho rować  na 
kopyta.

Trociny z drzewa miękkiego  np. wierzby,  topoli , ,  
lipy, m o g ą  być  użyte  na ściółkę,  go rs ze  są jednak  
z twardegu  drzewa,  bo wolniej  w ziemi gniją,  n a jg o r ­
sze są z drzew iglastych,  gdyż  dzięki  żywicy jeszcze 
wolniej  gniją.  Dębowe,  skutk iem zawar tości  garbnika , ,  
są  szkodl iwe.  Z m iękki ego  drzewa gni ią  w ziemi co- 
na jm m ej  dwa lata, z iglastych —  p rzeko nano  się —
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i t  gn iją  cona jmnie j  trzy lata, a do tego  czasu nawo 
i e n i e  ziemi nie jest  skuteczne,  więc obornik  w ziemi 
ma mnie jszą  wartość niż z innemi  ściółkami.  W Szwe­
cji proł.  Fe itzen miał  z ie mn iaków Dez nawożenia  
250 cm i na oborn iku  z t roc inami 260 ctn, na o b o r ­
niku ze s ło m ą  275 ctn i na oborn iku  ze ściółką to r ­
fową 305 ctn z morga .

Oborn ik  był j ed nako wy ,  różnił  się tylko śc iółka­
mi. Widz imy,  że ściólka z trocin obniża  działanie 
-obornika, więc nie powinn o się jej s tosować  Oprócz  
mnie jszej  c h ł o n n o ś c i • mają  jeszcze trociny dwie wady: 
nie są elas tyczne ,  i nad niemi n iema dobrego  p ow ie ­
t rza (nawóz codz iennie  należy usuwać).

Trocmy  Sto-sowane bezpo średnio . jako  nawóz m o ­
gą  być użyte tylko z m ięk me gu drzewa i na ciężkie 
ziemie,  to je rozpulehni ,  a na lekkich psuie strukturę.  
P rz y  ilu łych i lościach trociny,  użyte na łąki j ako  po 
wierzcnowtje pokrycie,  pob udza ją ,wzros t  mchu,  zakwa 
szają ziemię,  zakrywają sz lachetne  trawy, które się 
du sz ą  i g iną  skutk iem braku dos tępu  powietrza i św ia ­
tła. Trzeba  takie łąki silnie i często bronować .  Często 
po wo du ją ,  rozwoj  szkodliwych bakter - j ,  powodujących  
straty azotu w ziemi.

Pan Karol Janasz  w Osinach  koło Łowicza z a ­
prawił dołki top ol owem i  t roc inami na jesieni pod m a ­
liny i m at dobre  wyniki.  Prof. V. Ja was we Francji  
na lekkiej ziemi okrył  ją pod krzakami z ięmniaków 
i fasoli 5 cm grubo  t rocinami z miękkiego  drzewa.  

•Doskonale ochrania ły zietn.ę ó d  wvsh:nięcia  i spowo 
dowały w ię ksą t  plony.  Działały w ciągu dwóch lat.

Trociny  najlepiej  użyc na kotnpos ,  j e d n a k  lepiej 
j ego  kunę założyć zdaleka od b u d y n k ó w  g o s p o d i r  
d y c h ,  bo g dy by  bylv za tażoue  grzybem,  to na nich 
s ię - rozwi ja łby  i móg!ov  zniszczyć wszys tkie  dr e w n ia ­
ne części w budynkach.

Trociny  z b ia łego drzewa mało wiążą azotu 
(am oujaku) ,  a z iglastych wcale,  bPSf ia ją  dużo  żywi­
cy. N. iwó.vz  trocin białego drzewa chłonie ciecz i na 
lekkich ziemiach nie odda je  je roś l inom, więc je w y ­
pala, '  leżeli go duzp  użyło.  Cz asa m i  w grzeba lniku 
dla drobiu dają  na spód  trociny,  na wierzch plewy.

Synac  trociny cieiiKiemi wai.-, lwami,  posy pywać  
je n iegas70ue m wap ne m,  żeby prędzej  zgniły,  dodać  
.trochę ■■ zegni tego oborn ika ,  ż e b y  dodać  bakterji ,  w y ­
woła j  jj h szybszy  ich rozkład,  p rzemieszać  ziemię 
poskr  • > mit z ulic i tp. Aby były stale wilgotne,  to 
je p jrtw.rć gnojówką,  a w jej braku wodą,  Często je 
p rzekopywać .  P ie rwszą o z nak ą  rozpoczę tego  gnicia 
jes t  -nabranie czerwonego koloru,  a po trzech lub czte­
rech  latach po w in n y  całkowic ie  zamienić  się na czar 
ną  masę.  Zupełn ie  przegni ty  k o m p o s t  działa dobrze  
w ogr odach ,  na łąkach  i po lach ,  d oda j ąc  im słodkiej  
p róchnicy.  Jeżeli  podczas  gnicia trocin poczu jem y za­
pach  am on ja ku ,  tó je nakryć czarną ziemią.

Suche  t rociny z tw a rd ego  drzewa np. dębo w ego 
prześciełają s łoma i zapala ją .  W ten s p os ób  ła two 
i sz y b k o  się spa la ,  a i p op ió ł  m ożna  będz ie  użyć na 

. k u p ę  k o m p o s to w ą .  In t.  Rap.
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(fp) Dnia 12 bm. przybył  do Z a k opa nego  na o d ­
poczynek  Prezes B. B. W. R. pułk.  Walery Sławek.

PewDtowy Komitet Pomocy dla Powodzian w N o ­
wym Targu  kom unikuje ,  że od 1 do  15,IX. br. na 
rzecz dotkniętej  k lęską  powodzi  ludności  powiatu n o ­
wotarskiego z łożono w Po wia to wym  Komitecie nastę 
pujące datki  :

1. Z w. Strzelecki  Czarny  Dunajec  11) zł. 2. 
A P rzesławski 5 zł. — 3. Pańs tw ow y Zarząd W o d n y  
w miejscu da tek  od Wadowickiego  Przemysłu  Druc ia ­
nego IGO zł. — 7  4. G m in a  Za ko pan e  -datki- z t b i a n e  
na terenie Zak opan eg o)  6.500 zł.

Powia towy Komite t  apeluje  do obywatel i  niedot- 
knięWch klęską powodzi  o sk ładanie  da lszych  ha ików 
na rzecz ofiar powodzi ,  które pros imy przekazywać  
pod  adresem tu te jszego Po wi a tow ego Komitetu.

Przewodnicząc} :
Mgr. Al Skoda ■ M. l\o> riirk

se k ret ar/.. S?uruśi:i 1 ło'A *;vtc. a v

Nowa placówka praktycznego szkolenia.  Celem 
wyszkolen ia  grupy  kobie t w zakresie prac z w ią z a n y d j  
z p rowa dzen iem gospoda rs tw a  d - m o w e g o ,  tu warto 
przy kasynie  urzędri iczem w r\ nku,  nad ap teką  u p. 
Rekuckiego w Nowym  Targu kur ^p t fp o d a r s t w a  d o ­
mowego,  po łączony z wydawaniem  obiadów po ce­
nach przys tępnych  dla stałyęh PT. G isci. — D o s k o ­
nały jmnkt ,  imly lokal oraz pewność ,  że ob iady będą  
zdrowe i smaczne ,  zachęcą tiiezawc dufc* Szant  wn ch 
Gości  do s tałego korzystania ze wspomn iane j  stołówni .  • 
Wszelkich informacyj  udziela w iokaPu kasyna  kiero­
wniczka kursu w godzinach od 10 do 16. '

(jp) Zmiana na s tanowisku kiaro.wnika szkoły fir. 3 
w Zakopanem. Z dniem 1 września zaszła z m ia na  na 
s tanowisku  kie rownika  7-klas.  szkoły oewśzecn .  Nr. 3 
w ZaKopanem,  bowiem p. 'kierowniczka Waler ja by- 
npwcówna przenies ioną  została do  N ow ego  Targu.  
Us tępująca kierowniczka  w niespe łna  rok kie rowania 
t rudną  placówką,  zdołała sobie  zaskarbić skutk iem 
rzadko spotyka nyc h  zalet cnarak teru,  szczerą sy i r  patję 
mie jscowego społeczeńs twa,  G rona  nauczyc iel skiego 
i wielką miłość i, p rzywiązanie  młodz ieży  szkolnej .  
Przez cały czas swej pracy  była d o sk o n a ły m  wzorem 
dobrej  pracowniezki ,  idealnej  wychowawczyni ,  u m i e ­
jącej  pog udz ić  dobroć  z powagą ,  nic też d z i w n e ­
go,  że żegnano  ją z n i e k ła m a n y m  za i t m ,  W jej mie j ­
sce przyszedł  p. Stanis ław Mróz  z N o w e g o  Targu ,  
który cieszy się op in ją  ene rg icznego  społecznika ,  s p o ­
dz iewać się prze to należy,  że z jego przybyciem ż y ­
cie organizacyjne  Z a k o p a n e g o  przybierze  .na sile.

Ognisko Podhalan przykładem oliarnuścL Od dwóch 
lat  rozwijające się w LuDlinie O g n is k o  Zw. Po d h a lan



8

z a ło żone  przez  gen.  J. Dobrodz ick iego ,  stale p o d k r e ­
śla swoją  żywotn ość  w pracy społeczne j .  Po  d o w o ­
dach wielkiej ofiarności ,  z j aką  ogn isko  to, l iczące za­
ledwie  około  40 cz łonków,  posp ieszy ła  na p o m o c  p o ­
w od z ia n o m ,  przesyłając  im bezpoś redn io  ofiary p ie ­
n iężne  i w naturze.  —  Akcja społeczna  powodz iow a 
Og ni ska  Po d h a la n  winna być  przyk ładem dla wielu 
organizacyj .

Napad rabunkowy. W niedzielę 16-gc b. m. 
w czasie  su m y  w południe,  do tychczas  niewyś ledzeni  
sprawcy wpadl i  do mieszkania  Bart łomie ja  Czuberna- 
ta zamieszk a łego  w N ow y m  Targu  (Szuflów),  zastali  
ty lko  s a m e g o  właściciela s ta ruszka  lat 67 i dokonal i  
na  nim morders twa ,  a następnie  zrabowali  3 kożuchy 
góral skie,  1 kamize lkę  i marynarkę ,  w której z n a jd o ­
wało  się 55 zł.

N  r '! ■ )

Zabójstwo na tle stosunków majątkowych w Bań­
skiej. Niejaki  Józef  Borkowski  w toku kłótni i b ó j k f  

na tle ma ją tko wem zadał  dwa pchnięcia n o ­
żem w pierś Józefowi  Gut towi  z Białego Dunajca, ,  
skutkiem czego Gut t  pom osł  śmierć na miejscu.  —
0  morders twie  pr zypadkow o dowiedział  się k o m e n ­
dant  P. P. w Szaflarach,  na tychmias t  udał  się na 
miejsce zbrodni ,  sprawcę  ujęto i o s a d z o n o  w aresztach 
nowotarsk ich.

Podziękowanie Członkowie  Związku  Strzeleckiego 
w Knurowie serdecznie  dz iękują  za gor l iwą  opiekę
1 pracę nad  nami  Pow. Kom.  Zw. Strzel, prof. Kozacz­
ce, ob. Prez. Miecz. Gebelowi  i Kom.  Markowi  An to ­
n iemu, bowiem za ich poparc iem otrzj  mal i śmy w sz y ­
scy pracę pła tną  przy budowie  dróg  i mos tów znisz­
czonych przez powódź .  Równocześnie  dz iękuje my i p. 
inż. Turyczynowi  za przyjęcie nas do pracy.

„ (i A ZETA P0 1)H  A LA N S k  A "

Za ten dział Redakcja nie bierze odpow iedzialności.

K o m o r n i k  S ą d u  G r o d z k i e g o
w N o w y m  Targu  No wy  Targ,  11 /IX. 1934.
u l .  L u d ź m ie r s k a  29.

Srgnt.  Nr. Km. 1 0 ^ / 5 4

O G Ł O S Z E N I E .
Komo rni k  Sądu  Grodzkiego  w Now ym  Targu  na 

za sadz ie  art. 602 kpc. poda je  do wiadomośc i ,  że w dniu 
3  go  paźdz iernika  1934 r. o godz  9 ej w Szaflarach 

o db ędzi e  się 1  i  o  ~ y  t  f l  O  j  f i  ruchomośc i  
na leżących do  Marji  z Lubomirsk ich  Uznańskie j ,  
a składa jących  się z umeblo wania ,  porce lany ,  sreber 
i obrazów. W ys taw ion e  na licytację ruchomośc i  p r z e d ­
stawia ją  przeważnie  większą wartość,  ponieważ  są to 
antyki .  Oszacowan ie  pow yższych  ruchomośc i  d o k o n a ­
ne  zos tan ie  w dniu licytacji przez b iegłego  sądowego,  
a cena wywołania wynos ić  będz ie  po łowę su m y  sz a ­
cunkowej .  Ruchomośc i  m o g ą  być  prze jrzane  w miejscu 
i w dniu licytacji.

K o m o r n ik :
Z dzis ław  Konopka

 Do nauki stolarstwa__
przyjmie  ucznia o d  z a r a z  fabryka stolarska  

-*—  J ó z e f  J o ń c z y ,  Nowy  Targ. —

Do sprzedania plac
nadający  się pod bud owę  młyna  lub tartaku 

w dobrej  okol icy w Zubrzycy Górnej
(młynówka).  Wody  pędzie około 350-1. na 
sekundę .  — Były młyn uległ pożarowi.  —

W i a d o m o ś ć :  Rozalja Słaba,  P od w i lk .  O raw a.  

D o  P. T. K ie r o w n i k ó w  Szkuł  w p o w i e c i e  !

Druki na Preliminarz
wyszły z druku i są do nabycia

W  D R U K A R N I  „ P O D H A L A Ń S K I E J ”
Tel.  99. W NOWYM TA R G U , ul. SZK O LN A 8. Tcl.  99.

P. Stefanja Różańska w Czorsztynie
przy jm ie  od zaraz  dziewczynkę powodz ian  
w  wieku od 3 — 5  lat na czas do 1 maja 1P35 r.
Bliższych in fo rm a cji udzieli P ow iatow y Komitet 

Pomocy dla Powodzian w Xow yni Targu.
Sekretarz : Przewodnicz a t v :

Mgr, A. Skoda wr. M, K o rn ia k
Starosta Foiritto irv.
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